H. GARNIER. 
Skradziony pierścień. 


Magdalena odsunęła talerz i z pełnemi 
tez oczami, rzekła znękana: 

— Nie wraca! 

= Wciąż się tylko martwisz i martwisz 
— marudził Wincenty. — A to przecież nie 
po raz pierwszy spóźnia się chłopaczy 
sko. 

Niewątpliwie nie pierwszy raz. Ale 
dzisiaj stało się coś, czego Magdalena nie 
chciała powiedzieć, coś, co strasznie ją mic- 
pokoiło: przed wyjściem ich syn wyłamał 


skrytkę i zabrał z miej drogocenny pierścio-: 


„nek. 

Wincenty złożył serwetkę i mruczał, za- 
palając fajkę: | 

— Ładniebym wyglądał, 
piętnastym roku życia, tak się 
wał wobec rodziców !.. 

Nie odpowiedziała nic. Ma się rozumieć 
że musiał być doskonałym synem, tak, jak 
później stał się wzorowym mężem. Wstrzy- 
mała się, by nie zawołać: 

— Twój ojciec prawdopodobnie, więcej 
się zajmował tobą, niż ty Kubą. | 

Bo tak było w rzeczywistości. Zawsze 
zagrzebany w popiołach przeszłości, Win- 
centy spostrzegał zaledwie, że miał przy 
sobie dwie żywe istoty, ale mie odczuwał 
ich: mie znał ich błędów, ich radości ii cier- 
pień, W przeciwnym razie nie złożyłby 
wyłącznie na nią ciężaru kierowania sy- 
nem! Wielki uczony [Wincenty  Doriol! 
Lepiej byłoby, by go nauka mniej pochła- 


gdybym w 
zachowy- 


niała i by się zajął tem, co się działo u 


niego w domu. 

_.  Wrogo 'wpatrywała się W walające się 
stosy książek. Nienawidziła ich od pierw- 
szych dni małżeństwa. 'Miała wtedy lat 
dziewiętnaście, wspaniałą urodę, która je- 
szcze jej pozostała teraz po trzydziestce i 
nienasyconą żądzę życia. Ale rychło spo- 
strzegła, że te właśnie znienawidzome książ 
ki stały się jej wspólnikami. One zatrzy- 
mywały Wincentego w dómu, gdy mie ży- 
czyła sobie, by jej towarzyszył, one od- 


wracały jego uwagę, gdy wracała zbyt pó- 


źno do domu. 
„rozwiązywać zagadki 
sów! 
mu przynosiło uchodziły jego uwagi. Czy 
zapytał się kiedy o cenę strojów swej żo-. 
ny, lub gdzie znajdowała sposobność nie- 
prawdopodobną, pozwałającą jej ze skrom- 
„nego budżetu być zawsze wystrojoną? Że- 
miąc się z nią obdarzył ją zaufaniem i nigdy 


Tak jest! (Musiał wnikliwie 
zamierzchłych cza- 


„ pod tym względem nie powstała w nim ža- 
- dna wątpliwość. 


- Między tym ojcem, tli S nauka 
i tą matką rozbawioną wzrastał Kuba, chło- 
pak zbyt ładny, żądny przygód. Za niepo» 
słuszeństwo, za. przewinienia gniewała się 
nań bez miary, obsypy'wała. go wymówka- 
mi mazajntrz zapominałą. Nie skarżyła 
się Wincentemu, bojąc się, mieuniknionych 


„scen. Chłopiec nie był zły, miał tylko ta- ` 


kie zie chwile. To się przecież ułoży. 


na p a 


| Redaktor Klemens Orchulsk. 


: nia. 


“ştanowienie. 


Inne zagadki, które codzienne życie 


To jednak się nie układało. Kuba, wa: 
garował, zaczął odwiedzać dancingi, robił 
znajomości z młodzieńcami zbyt pięknie u- 
branymi, z kobietami bez młodości. Ona 
wznowiła dobrowolnie swoje beztroskie ży- 
cie, przerażona ukazaniem się pierwszej 
zmarszczki na jej twarzy. 

Teraz masłuchując, pozostawała bez ru- 


chu z zamkniętemi oczyma, ze splecionemi 


dłońmi. W duchu żarliwie modliła się, pto- 
sząc Boga, by powrócił, Wincenty, zde- 
neiwowany chodził po pokoju. To zajście 
dcmowe bardzo go denerwowało. Mru- 
czał przez zaciśnięte zęby: l 

-— Tym razem mu tak łatwo nie uda się 
wywinąć. Będzie miał ze mną do czynie- 


Biła gdzieś dziesiąta, potem zegar wy- 


- dzwonił pół godziny. Przysłuchiwał się od- 
głosowi kroku na schodach, pojazdów na. 


ulicy. Magdalena widziała oczami duszy. 
syna swego wyłamującego skrytkę i chyt 
kem uchodzącego z pokoju. 'Wzdrygnęła 
się... l 

— Złodziej.. wyrósł ma złodzieja.. — 
przeleciało jej przez myśl. 

Tymczasem Wincenty przestał krążyć 
po pokoju. Powziął widocznie jakieś po- 
Oświadczył: 

— Pójdę zobaczyć! 

Gdzie pójdzie? Naprzód do komisarja- 
tu. Podała mu. nie mówiąc słowa, okry- 
cie i kapelusz. Znała go dobrze i wiedzia- 
ła, że chodzi mu przedewszystkiem © ze- 
psuty wieczór, przeznaczony zgóry do 
pracy. 

Udał się do miejscowego komisarjatu po- 
lcji, gdzie oddał swą kartę wizytowa. Sht- 


 żbowy urzędnik z całą gorliwością zajął s'ę 


sprawą. Zatelefonował ido prefektury. Gdy- 
by p. 
czekać, to rozpyła się we wszystkich wy- 
działach służby bezpieczeństwa i dowie się 
dokładnie. 

Młody urzędnik odłożył E uś 
miechając się wzruszył ramionami: 

— Pewnie się gdzieś zasiedział u ko- 
legów.... Ma- przecież piętnaście lat... 

Można było odgadnąć, że oicłec "tak 


szybko niepokojący się, wydawał się śmie- 
'szynm. Gdyby wszyscy, mający. synów, 


nie przychodzących do domu ma noc, Przy- 
chodzili o informacie. do komisarjatu? 
Wincenty usiadł, -Jego zmęczone oczy 
błąkały się po lampach gazowych, nierów- 
no palących się, po brudnych murach, po 
drzemiących pósterunkowych. Całe to o- 


toczenie: przepojone było nieszczęściem i 


nędzą ludzką. Żeby go tylko mie spotkało 
jakieś nieszczęście! Chociaż zawinił, niech 
chłopak wraca, a a mu. „Ale niech 
Wu aca!... 

Dzwonek tel oi przerywa 
myśli. Słyszy odpowiedzi: 

— Niema go w szpitalach? Nie _ było 
wypadku na ulicy?. Dobrze: - Między za- 
trzymamymi?..' Nie... Szkoda czasu... Co! 
Myśli pan... Dobrze!.. Zadzwonię do pana 
później... a 


mu bieg 


każdym razie jeśli się 


nia, aresztowano g0., 


Doriol chciał trochę cierpliwie 'po- > 


Urzędnik odwrócił się: ! 

— Niech pan wraca do domm, panie Do. 
riol. Syn pański może już tam wrócił, W 
czego dowiemy, za- 
wiadomiimy pama. Postaramy się zrobić 
wszystko, .co jest w: naszej mocy. 

Na drugi dzień z rana rzeczywiście za. 
wiadomiono go. Kuba w towarzystwie jn. 
spektora, bez chwały powracał pod dach 
rodzicielski. Magdalena, przerażona nie u 
miała znaleźć słowa, Wincenty, blady przy. 
patrywał się wyrniętemu ubraniu, zmęczo. 
nej bezsennością ładnej twarzy syna, tego 
syna, który właśnie w tej chwili był tak u- 
detzająco podobny do matki. 

Inspektor tłumaczył: 

— Zatrzymano go wczoraj w chwili, gdy 
chciał sprzedać kosztowmy pierścień. Wła- 
ściciel sklepu miał wątpliwości: pierścień 
wartości piętnastu tysięcy w rękach takie 
go wyrostka... Ponieważ mie chciał ujaw- 
nić swego nazwiska: i pochodzenia: pierście- 
Gdyby wiedziano, 


odprowadzonoby go matychmiast. Przy- 
zaał się dopiero dziś z rana, że to pierścień 
jego mamy. 


Wyiął z kieszeni pudełko i podał je pani 
Doriol. 


— Czy pani poznaje pierścień? To jest- 


pani własność. 
_Zrelazła tyle tylko siły, by skłonić gło- 
wę, by nie upaść. Tak.. Poznaje pier- 


cień, a Wincenty blady, poznał go także. 
drżącej 


Pożegnał inspektora, powrócił do 
Magdaleny. Uspolkojony, nie myślał więcej 
o synu, lecz usiłował zrozumieć. 'Wszyst- 
ko się walilo. Wincenty, mimo pozornego 
spokoju, przeczuwał.. Ze strachem, w któ: 
rym widać było oburzenie, przyglądał się 
swej żonie, żonie, która zapewniała go, że 
wszystkie jej kosztowności są fałszywe. 
Tłum. N. 


Trening zawodniczek w. paryskiej. 
szkole szermierczej. 


_ Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego” 
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i i dniach 15 i 19 b. m na stadionie DOK. 
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AV, ai pok k zone got — 1 lekkoatletycznych Olimpiady, zorganizowanej przez „Łódzkie Echo Wieczorne. 


W owalu u góry na 
;lepszego miotacza okręgu tódzkiego p. Millera z Pabjanic. 
Na zdjęciu widzimy rzut kulą naben łodzianika, p. Kobielska, zdobyła I-sze miejsce.w rzycie dy- 


limpiadzie w Amsterdamie, 
Pea o a a TERT Hrynkiewicz, osiągnął w. skoku kr 6.10 "i u s. a prawo. zdobywca 
je | na prawo podobizna p. era z Pabjanic. l ui 
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TEATEALIAR. 


Publiczność z przed.. 300 lat. — Jubileusz 
La Scali. — Dramat o 7000 wierszy. — No- 
wości zagraniczne. 

Słyszy się dziś dość często narzekania 
na zbarbaryzowanie i zwulgaryzowanie gu 
stów publiczności teatralnej, na hałaśliwe . 
niezbyt kulturalne zachowanie jej w teatrze 
Dramaturgowie, załamując ręce, marzekają, 
że niema dła kogo pisać, a sprawozdawcy 
stwierdzają raz po raz, że im gorsza Sztu- 
ka, im lichsza ramota, tem więcej 
powodzeniem Aktualną i ciekawą tę spra- 
wę, ujętą retrospektywnie omawia na ta- 
mach jednego z czasopism warszawskich p. 
S 0. czerpiąc materiał do porównań z e- 
poki — szekspirowskiej, "z środowiska. 
wśród którego żył i dla którego tworzył 
Nie można powiedzieć, bynajmniej, by pe- 
równanie to wypadało na niekorzyść publi: 
czności dzisiejszej: bądź co bądź, trzysta 
lat dziejów ludzkich zrobiły swoje, a postę 
cywilizacyjny bardzo znacznie umiarkował ` 
zmodyfikował obyczaje. 

Opierając się na Świadęctwach wspól- 


czesnych twórcy „Romea i Juli oraz una 


badaniach historyków sztuki (Taine, Tusze- 
rand, Simpson, Middleton), autor ciekawych 
wywodów tak fnaluje «braz widowni szeks- 
pirowskiej t obyczaje ówczesnej publiczno- 
ści: oczekując na rozpoczęcie się sztuk”. Ju- 
dzie ci bawią się po swojemu; piją piwa. 
łuszczą orzechy, jedzą OWOCE, wrzeszczą. a 
czasem nawet walą pięściami. Zdarzały się 
wypadki, gdy rzucali się na aktorów i caly 
teatr przewracali nogami; albo niezadowo - 
leni z czegoś, udawali się do gospody, w 
której mieszkał autor odegranej sztuki i 0- 
kładałi go kijami, albo podrzucali na ko!. 
drach.. Ponieważ piwo wywiera wiadomy 
Ka na parterze znajdowała się. kadź 

do... specjalnego użytku dla całej publiczna- 
ści dostępna. Gdy płynące z niej wonie 
stawały się zbyt przykre, rozlegały się wn- 


łania: „zapalić jałowiec! Na scenie uka- 


zywała się fajerka z płonącym jałowcem. i 
gęsty dym napełniał powietrze. Powyżej, 
na scenie, mieszczą się tacy widzowie, któ- 
rych stać było na opłacenie całego szylin- 
ga. Są to szlachcice, wykwintnisie, Leżąc, 
"grają w karty, palą tytuń i kłócą się z par- 
terem, który łajaniem odpowiada na ieh 
"łajania i w dodatku ciska na nich.. jablka- 
mi.: agi 
ae interludja ` mia wystawiania 
sztuk Szekspira, urządzano gwoli rozrywki 


publiczności zabawy z niedźwiedziem: po- . 


i legały one na tem, że niedźwiedzia z wytu- 
paneni oczami przywiązywano do słupa i 
szczuto psami do tej pory, aż został roz- 
szarpany na sztuki. Była:to jedna z naj- 
ulubieńszych „rozrywek“ nietylko -motto 
chu, ale i... dworu królewskiego. < 

* Często się też zdarzały interludja inne go 
` rodzaju: inianowicie:. chwytanie. grasuja- 

cych wśród - publiczności  zľodziejąaszków. 
Śchwytańego przywiązywańo do' słupa: na 


scenie, gwizdano nań, krzyczamo: i obrzu- -+ 
„Oczywiście, że 'w czasie 


cano ogryzkami. ; 
takiego divertissement mastępować, musia- 


ła przerwa w przedstawieniu, choćby W 


"najbardziej patetyczneśm miejsc. 


cieszy się 


Mimo takie wszakże zachowanie się pu- 
bliczności szekspirowskiej, składającej się 
przeważnie z najniższych i najmniej wy- 
kształconych sfer społecznych, mimo gmin- 
ne gusta tej publiczności i bezceremonia!- 
ność jej pod każdym względem — wieki 
Wiliam pozostał tem, czem był: genu- 
szem. Barbarzyństwo widowni ówczesnej 
bynajminiej nie obmiżało "wysokich lotów 
szekspirowskiej twórczości, bynajmniej, me 
wulgaryzowało myślowej strony dzieł au- 
tora „Hamleta“. Jeśli czynił nawet jakieś 
drobne ustępstwa swej widowni, były to 
koncesie drobne i mieistotne, nie zmieniają- 
ce w niczem głębi i piękna ca!ości dzieła. 
A jednak i ta nawet niesforna i brutalna 
publiczność angielska z przed lat 300 umiała 
się poznać na wartości Szekspira, musiała 
ulec potędze geniuszu, a — uległszy — roz- 
sławiła imię twórcy, zapewniła mu trwate 
powodzenie, zwróciła nań uwage arystokra- 
cii i dworu. Oczywiście, zwycięstwo ad- 
mosione przez Szekspira, może być udzia- 
łem jedynie wybranych. A wśród powota- 
nych — tych jest niewielu... 

W początkach b. m. najsłynniejszy w 
świecie teatr operowy — medjolańska La 
Scala święciła jubileusz 150-lecia swego ist- 
iaenia. Wśród zorganizowanych z tej oka- 
zii uroczystości i imprez należy wymienić 
specjalną wystawę, na której znalaziy s.ę 
setki dokumentów i materjalów, dotyczą 
cych historji La Scali. Kolekcja programów 


sięgająca najpierwszych przedstawień, 0- 
bsimuje m. 


in. programy z czasów Republi- 
ki Cisalpińskiej z r. 1796 oraz programy 
przedstawień gratisowych, wydanych z pa: 
wodu różnych wydarzeń rewolucyjnych. 
Interesujący jest również dział cenzury z 
doby okupacii Lombardji przez Austriaków. 
Materjały z tych czasów zawierają dużo 
ciekawych szczegółów co do zajść pomię- 


dzy cenzurą, a kompozytorami, jak Verdi, 
Rossini i imi, awantur, 'wywołanych na wi- 


„Fragment. z 
Wieczomego”. 


inira 


zawo! lóż jekktetletycznych Olimyjadyj" 


downi przez oficerów austrjackich itp, U- 
wagę powszechną zwracają na wystawie 
rachunki z przedstawienia z r. 1860; za do- 
chód z tego przedstawienia Garibaldi u. 
zbroił w karabiny swoją historyczną ekspe- 
dycję.. Niekażdy teatr może się poszczy. 
cić taką przeszłością i takiemi tradycja. 
mi. 

„Najgrubszym* chyba dramatem ma świe 
cie jest „Cromwell“ Wiktora, Hugo. Dramat 


ten posiada bowiem około 7000 (!) wierszy” 


i z tego, przedewszystkiem powodu nie o- 


glądał dotychczas światła kinkietów. Za na- 


inowa jednak jednego z najwybitniejszych 
znawców twórczości Fugo'a, iKomad:a 
Francuska, dla uczczenia stulecia romanty- 
„mu, postanowiła wystawić „Cromwella“, 
naturalnie mocno skróconego. Mimo to pa- 
niczny lęk ogarnął krytyków teatralnyci 
przed dłużyzną przygotowywanego przed- 
stawienia. a jeden z krytyków, już zawcza- 
su, nie wahał się nazwać „Cromwella“ --- 
arcydziełem nudy. Jaki będzie rezultat o!l- 
brzymiego, zaiste przedsięwzięcia Komedii 
Francuskiej — pokaże. przyszłość. 

Jeden z pisarzy framcuskich wyszperał 
ciekawe szczegóły, dotyczące stosunków 
pomiędzy Molierem a Corneillem. 
w paczątkach swej ikarjery teatralnej -po 


prowincji, Moliere poznał w Rouen obu Cor- 


neillów; gdy zaś powrócił do Paryża, wy- 
stawił około 10 sztuk ich pióra. Wielkie 
powodzenie wystawionych następnie ko 
anedvj Moliera popsuło jednak stosunki 
przyjazne i bracia Cornellle'owie, znaleźli 
się w obozie nieprzyjaciół: ójca komedii 
współczesnej. Około r. 1760 nastąpiła po- 
rownie zgoda; Dowiem Moliere będąc o- 
gromnie zapracowanym, zaprosił Corneille'a 


(i Quinaulta) do dokończenia „Psyche“, za- 
Te zaprosiny uznał 


inówionej przez króla. 
Corneille za dostateczną snać dla siębię sa- 


„ tysfakcję, 


„Łódzkiego Echa ` 
„Na. zdjęciu start biegu dla pań na 100 mtr, i 


-" Jeżdżąc 


-18548W "OH 


Dobrze zapowiadający się lekkoatleta, Andrzejewski (TU.R.) 


w biegu olimpijskim „Łódzkiego Echa Wiecz. 


przybył do mety w doskonałej 


Rozwój ruchu budowlanego w powiecie. 
gmach we wsi Brużyca gminy Brużyca Wielka, będący sie- 


na 1560 mtr., 
formie. 


Nowoukończony 


dzibą miejscowego Pa gminnego 


Krajowa LM filmowa + 


nad realizacją nowego filmu p. 
< Lili Romska l Stoian, Saware, WTO 


rolach. „główitydh. - 


Fragment zawodów r r pilkarskich rozegranych pomiędzy druży 
nami: Hasmonea i Strzelec, na boisku ŁK.S-u. Powyżej mo- 


ment gry pod bramką. 


Nowowybudowany gmach szkoły powszechnej w Aleksandro- 


Leofiim““: ukończyła już "prace | 
n, „Kropka nad j“, Na zdjęciu: 


a 


wie. 


Fot, 


Artysta teatru rewii „Gong“ W Ło- 

dzi, p. St. Sielański, zaangażowany 

przez dyrekcję teatru „Morskie Oko“ 
Ww Warszawie opuszcza Łódź. 


Meyer. 
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P. Macherska zaangażowana została m 
sezon bieżący do teatrów Polskiego i Mal.-- 

0 w Warszawie. e. asa ia, 
i Prawdziwy IYD swawolna, dbająca 
o sensację i ron urocza Phyllis Haver w jednej ze scen znakomitego 


Artystka teatrów Szyimanowskich urocza Maria Malicka. 


W błękitnem królestwie mody. Jedna z artystek kabaretowych Wiednia 
| w charakterystycznym stroju lalki. 


„Na lewo najlepsz 
Schabińska, 


Kolarska drużyna olimpijsk 
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u na 4 tysią 


ue metrów. 


zie w sztafecie, 
vre wo biegu na 


miu 15 b. m. odbyły się w Pabianicach popisy. lekko- 


tyczne Tow. (Gimn. „Sokół. Rycina przed: 


è stawia 
niaty moment z efektownych ćwiczeń na dr 


Utalentowana artystka Teatru Polskiego w Warszawie, 
dona Jasińska, debiutująca w nowym filmie polskim 


PEZI 


„Kropka nad i", 


JAN RAMEAU. 
'olna sos 


Pinus-pinea, sosna-parasol, którą pary- 
żanie nazywają sosną italską, a gaskoń- 
czycy sosną wolną, dlatego, że przed laty 
szlachetnie urodzeni mieli tylko prawo sa- 
dzić ją przy swoich domostwach i że zwa!- 
niała ich od niektórych podatków — sosha 
ta jest najpiękniejszem drzewem w wie- 
cie. : 

Ona to ma najbardziej imajestatyczną po- 
stawę i najwspanialszą koronę u szczytu. 
Nadaje wielkopański wygląd budynkom. 
które ocienia i styl krajobrazom, które zdo- 
bi. Czczą ją też wieśniacy, gotowi nawet, 
dostrzegłszy jej sylwetkę na pochyłości 
wzgórza, zdjąć czapkę i pokłonić się, iak 
przed jaśnie wielmożnym dziedzicem. 

Rosła sobie taka sosna przy domu Hou- 
gera, zubożałego bogacza. Sąsiedzi o niej 
mówili, że była sadzoną „czasu królów“. 

Nieszczęście chciało, że burza, szalejąca 
w okolicy w roku 1915, uszkodziła ją, po- 
chylając w bok niebezpiecznie. Przy pier- 
wszym silniejszym wichrze mogła upaść na 
dom i zmiażdżyć go swoim ciężarem. A 
niema przecież towarzystw  ubezpieczaja- 
cych przed tego rodzaju katastrofą! 

*'-— Trzeba ją ściąć — zadecydował mło- 
dy Andrillom, syn właścicieła domu i obe;- 
ścia, 

— Ściąć, co? — spytał ojciec. 


— So5nę. 

Andrillon - ojciec wzniósł oczy ku nie- 
bu, jak gdyby usłyszał bluźnierstwo. Czyż 
można ściąć takie drzewo, które jeden z 
Andrillon'ów: posadził „czasu królów“ i pod 
którem stu Andrillon'ów wyrosło? | 

— A jeżeli zdruzgoce dom, dokąd. pój- 
dziemy? — mruknął sym. — Do szpitala? 

— Jeżeli się ojciec boi — dodał po chwi- 
li cicho — ja to zrobię. 

— Co ty zrobisz? 

— ZŻethę sosnę. i 

— Ty. P | 

— Zobaczycie zaraz, 

Andrillon - syn wziął siekierę, zawinął 
rękawy, splunął w dłonie i poszedł ku drze: 
wu. -Lecz podniósłszy siekierę do góry dla 
zadania pierwszego ciosu, uczuł sztywność 
w ramieniu — coś w, rodzaju reumatyzmu. . 
Dziwna rzecz... Nigdy nie miał reumatyz- 
mu w tem ramieniu! | 

— Nie dam rady — wycedził przez zę- 
by. — Sosna jest zbyt gruba. Nie sknń- 
czyłbym do: jutra, a nie dosiałem jeszcze 
kukurydzy... 

Podrapawszy się w głowę postanowił: 

-— Pójdę sprzedać ją cieśli Da za nią 
sto franków i sam zetnie. 

Stary Andrillon milczał. 

Sprowadzono  cieślę, | 

Sto franków? Nigdy! Pięćdziesiąt, cu 
najwyżej. Zgodzono się na'. sześćdziesiąt 
pięć. i 


Redaktor Klemens Orchulski. 


Majster - cieśla obejrzał drzewo, wró» 
cił do siebie i przysłał starego robotnika, 
uzbrojonego w linę, siekierę i piłę. | 

Robotnik ten, imieniem Preuilh, przywią- 

zawszy linę do największego konara, aby 
mu nie dać upaść na dom, zawinął rękawy 
splunął w garście i obszedł sosnę wokoło, 
aby utrafić pierwsze cięcie. Tam wysoko, 
w gałęziach brzęczały pszczoły niespokoj- 
nie... Preuilh zawahał się... A nuż go uką- 
SZĄ... 
-— Widziałem ją zawsze na tem miejscu, 
tę sosnę... — rzekł do starego 'Andr llon, 
który blady, jak płótno, przyglądał się jego 
przygotowaniom. 

— Prawda? — szepnął starzec. 

— Zawsze. Mój ojciec również. A 
dziadek mi opowiadał, że w dnie krzyżowe 
przed Wniebowstąpieniem budowano ołtarz 
pod tą sosna; proboszcz odprawiał nabo- 
żeństwo i ludzie przychodzili się modlić . 
Czy i o weselu mojem dziadek ci mówił? 
Trzysta nakryć, Preuilh, i uczta weselna 
pod tą sosną; i tańce, Preuilh, do białego ra 
na, pod tą sosną... 
mojem weselu? 

— Naturalnie! Moja tancerka, Kata- 
rzynka, była śliczna tej nocy.. Jak mi Bóg 
miły, Andrilicn, niech kto inny zetnie tę so- 
snę, ja nie mogę... Dowidzenia... 

Majster-cieśla, zwymyślawszy iPreuilh'a 
przysłał innego robotnika, młodego chłop- 
ca z miasta. 


Historja z sosną "doszła jednak do jego 


uszu, poprosił tedy o butelkę wina dla na- 


brania odwagi. Wychyliwszy ją do dna. 
wziął siekierę, zawinął rękawy, splunął w 
garście, bę 

— Hop! stary czarowniku, myślisz, że 
się ciebie boję? — rzucił sosnie, zadając jej 
pierwszy cios. 

— A to co? — zapytał wślad za tem 
starego Andrillona, który trząsł się jak w 
febrze na progu domu — mie jestem prze- 
cież pijany... ale... ale. 

— Ale co? — zapytał starzec. | 

— Słuchajcie! Co za dziwny głos! Jak 
gdyby jęk ludzki. Czy niema człowieka u- 
krytego w tej sosnie? 

— Ech! Pijany jesteś! Wal dalej! Do- 
staniesz drugą butelkę wina — zachęcał ga 
młody Andrillon. 

— Możebyście mi ją dali zaraz? 

„Wypił i chwytając za siekierę, podniósł 
ją w górę, wołając: | 

— A no, sprobójmy się, stary czarodzie- 
ju! i | 

Wnet ją jednak opuścił i patrząc na- 
brzmiałemi krwią oczami w sosnę, wołai 
przerażonym głosem: | 

— 0, Jezu! Tyle ludzi... tyle ludzi... Pa- 
nowie w perukach... panie upudrowane,.. 
Wielki Boże.. « Wszyscy siedzą na gałe- 
ziach... Wszyscy... I tem, który ją pierw- 
szy oczyszczał.. i synowie... i wnukowie 
ich... cała gwardja.. cała armia... Oni mi 
nie darują, jeśli zetnę drzewo — krzyknął 
drwal w egzaltacji i... w mogi. 


eny Ta MTJ AT 


Możeś I ty tańczył na- 


— Masz rację! Nie darują. Zmykaj — 
rzucił za nim ojciec Andrillon, pod którym 
nogi drżały. 

Ukląkłszy pod sosną, objął rękami po- 
tężny pień, oblewając gorącemi łzami i pro- 
sząc o przebaczenie. Nie pozwoli już ni. 
komu dotknąć drzewa. Któżby się zresztą 
ośmielił? Niech stoi! Niech padnie na 
dom. Niech go zdruzgoce! Niech zrujnu- 
je rodzinę. Wola Boska! 


a $ $ 


Pewnej burzłiwej nocy stara sosna sama 
spadła na dom, który ocieniała od wieków. 
Uszkodziła jednak kawałek tylko dachu, 
odbiła jedną tylko ścianę, w której ojciez 
Andrillon o brzasku dnia znalazł ku swemu 
zdumieniu... garnek, stary garnek gliniany, 
pełen monet złotych... 

Któryś z przodków w epoce rewolucji 
schował tu widocznie cały swój majątek, a 
stara sosna, umierając, zwracała go tym, 
którzy darowali jej życie... 

„Masz, Andrillon! Bierz!  Odbuduj dom 
pięknie. Jest za co! Policz!  Zdawały 
się szeptać ostatnim szmerem gałęzie sos- 
ny do wtóru pszczołom, opuszczającym je 
gwarnie. | 

“Ojciec Andriłlon, ochłonąwszy z wraże- 
nia zwołał swoją gromaglkę. 

— Uściskajmy ją! — rzekł drżącym gło- 
sem — uściskajmy ją wszyscy..! 

I ucałowali sosnę wszyscy: najprzód ^j- 
ciec, po nim syn, po synu wszystkie jego 
dzieci, aż do najmłodszego trzyłatka, na 
którego wardze sosna zostawiła: nieco ży» 
wicy, jak gdyby mu pragnęła oddać” poca- 
tunek. 

Tium. Jotsaw. 
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Irena Micecka (Janina Francuzówna). 

ukończyła z wyróżnieniem Wydział 

Aktorski znanej i popilarnei Szkoły 
Kinemat Reżysera M. Machwica. 
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Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego” 
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ALADÁR, A DO ETA MTRT NON A ASN 9 TRAA 


W ubiegłym miesiącu z inicjatywy S 


liczki wycieczka grupy łodzian z ks. SŁ 


zabytki historyczne w miast 


mni 


Niedziela, 2-g0 września 1928 r. 


RĘCE RENEE 


Powyżej grupa łodzian bawiących na jednym z etapów wyciecz 
górskiego. | 


towarzyszenia Młodzieży Polskiej udała się do Częstochowy, Krakowa i Wie- 
Nowickim ma czele. Uczestnicy wycieczki zwiedzili wszelkie osobliwości i 


ach. wspomnianych `i ich okolicach. 


AENA. 


PRESINI INISENISI AAEN NENEN, 


r 


ki w Częstochowie, na terenie klasztoru ` Jasno- - 


